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Odwiedziny monarsze na Bałkanach. 
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Przed muzeum wojsnnem w Konstantynopolu sozekuje na przybycie pary oesarskiej oddział gwardyi w historycznych strojach janczarskich, 
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Od Wydawnictwa. 


Bezrobocie drukarzy, które zaskoczyło wszy- 
stkie czasopisma krakowskie w dniu 23. z. m. 
obarczyło wydawnictwa nowemi ciężarami, któ- 
rych w ramach budżetu dotychczasowego po- 
mieścić absolutnie niepodobna. zwłaszcza wo- 
bec rosnącej ciągle drozyzny materyałów niezbę- 
dnych przy technice wydawniczej. Z dnia na 
dzień drożeje wszystko: począwszy od papieru 
i farby drukarskiej, a skończywszy na tak ko- 
sztownych dziś a trudnych do zdobycia mate- 
ryałach do wyrobu klisz, jak cynk, srebro 
i różne chemikalia. 

A musimy tu podkreślić fakt, że prasa gali- 
cyjska znajduje się pod tym względem w szcze- 
gólnie trudnem położeniu i musi walczyć z bra- 
kami, jakich nie znają uprzywilejowane wydaw- 
_ hictwa niemieckie, którym czynniki decydujące 
w państwie ułatwiają zarówno nabycie mate- 
ryału technicznego, jak i pozyskanie fachowego 
personalu. Ze w porównaniu z wydawnictwami 
niemieckiemi jesteśmy pod tym względem upo- 
śledzeni i musimy pokonywać wprost nieby- 
wałe trudności, nie nasza to już wina. Jedyną 
też pomocą, na którą w obecnych ciężkich wa- 
runkach mamy prawo liczyć, jest poparcie P. 
T. Czytelników, którzy — nie wątpimy — zro- 
zumieją ciężkie położenie prasy polskiej w obe- 
enej przełomowej chwili. 
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Odwiedziny mouarzze na Balkanach: Komendant kompanii honorowej w Kfletendil składa raport cesarzowi 


Karolowi (1,. Obok car Ferdynand (2) i następca tronu ks. Borys (3, 


Odwiedziny monsrsze na Bałkanach: Powitanie cesarza Karola 1; i ceskrzowaj Zyty (2) przez sułtana Mahometa 


na dworcu w Konstaatynopolu. 


abonentów uda się uniknąć w tem półroczu pod- 
wyżki prenumeraty. Ostatnie dni przyniosły 
jednak pod tym zwględem zawód. Szałona dro- 
żyzna środków żywności, a zwłaszcza zupełny 
brak chleba kartkowego spowodowały personal 
drukarski do postawienia żądań o wydatne po- 
lepszenie bytu, co pociągnęło za sobą tak zna- 
czna podwyższenie kosztów produkcyl, że wyda- 
wnictwo nasze, podobnie jak wszystkie inne 
wydawnictwa w kraju, ujrzało się zniewolonem 
do uregulowania budżetu w taki sposób, aby 
„Nowości lilustrowane* mogły dalej wychodzić. 
Stać się to mogło jedynie w drodze nieznacznege 
podwyższenia prenumeraty, która odtąd wynosić 
będzie: 

Kwartalnie 12 kor. 50 hal. 

Półrocznie 25 „ FT ss 

Rocznie 50 „» — »w 


cena pojedynczego numeru 1 kor. 

Nie wątpimy, że Czytelnicy nasi, tak samo 
odczuwający ogólną drożyznę, zrozumieją przy- 
musowe położenie wydawnictw, które w ten 
tylko sposób mogą w obecnych anormalnych 
warunkach utrzymać swą egzystencyę i wy- 
trwać na posterunku. 
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Dla uniknięcia nieporozumienia zwracamy 
uwagę, że obecny numer kosztuje już 1 koronę. 
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Odwiedziny monarsze na Bałkanach. 


Po wizycie cesarza Karola w głównej kwaterze 
niemieckiej, nastąpiła bezpośrednio podróz austryac- 
kiej pary cesarskiej na Bałkan, do Sofii i Konstan- 
tynopola, pozostająca niewątpliwie w związku z wa- 
żnemi decyzyami, jakie zapadły w sprawie ściślej- 
szego sojuszu państw centralnych na zjeździe ce- 
sarza Karola z cesarzem Wilhelmem. 

Zarówno w stolicy Bułgaryi, jak i w stolicy 
Tarcyi podejmowano parę cesarską niezwykle uro- 
czyście 1 serdecznie, przyczem przebieg tych wizyt, 
w których uczestniczyt anstryacki minister spraw 
zagranicznych, hr. Burian, miał charakter wysoce 
pontyczny, 

Fo uroczystem powitania na dworca sofijskim, 
cesarz Karol wraz z małżonką udali się do pałacn 
królewsziego. Przy łuku trynmfalnym burmistrz 
Radow powitał parę monarszą, podając chleb i sól. 

Poprzez szpalery i gęste tłamy, dostojni goście 
pojechali p.zed katedrę, gdzie była ustawiona gropa 
włościan w barwnych strojach, W pałacu powitali 
parę cesarską król i księżne Eudoksya i Nadieżda. 
Wieczorem odbyt się obiad galowy 1 przyjęcie. 

Obaj monarchowie wygłosili toasty, w których 
w serdecznych siowach podaieśli braterstwo broni 
sprzymierzonych i wierność sojuszu, który obu 
państwom na tyła polach walki przyniosiy tak 
wielką sławę. y 


Odwiedziny monarsze na Balkasach: Przyjęcie w Konstantynopolu, Cesarz Karol (1), sułtan Mahomet (3) 


amsarcowa Zyta (8), 
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„Z Sofii cesarz Karol w towarzystwie bułgar- 
skiego następcy tronn, Borysa i szefa sztabu gen. 
rza, udał się do głównej kwatery bułg. Na dworca 
w Kiistendil powitał cesarza król w towarzystwie 
generałów. W drodze do miasta, przed bramą try- 


Słynne opactwo Cystersów w Snlejowie nad Pilicą, 


nmfalną, odbyło się powitanie w imienin miasta, 
poczem ndano się do głównej kwatery. Odbyła się 
arada, Król przemówił do oddziału 5 pnłkn duna- 
owego i oznajmił, że zamianówał cesarza szefem 
tego pułku. Cesarz wygłosił przemówienie do wojsk 
tych, a król je przetłamaczył. W czytelni miejskiej 
odbyło się śniadanie. Obaj monarchowie i naczelny 
wódz Żekow wymienili serdeczne przemówienia. 
Po śniadania odbyto przejażdżkę do Hisserlik, gdzie 
w willi Żekowa podano kawę. Wkrótce potem 
monarchwie wrócili do Sofii. 
Na obiad galowy, wydany na cześć dostojnych 
gości, zaproszono 120 osób. Cesarz Karol był w mun- 
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Presbiterynm kościoła w Lisseweghe-Zeebriigge po napadzie angielskich lotników. 


(Fot. Buta), 
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darze bułgarskiego marszałka, z bułgarskim orderem ~ także ambasador amstro- węgierski Pallavicini ze 


narodowym św. Cyryla i Metodego. Król bnłgarski 
w mundurze austro-węgierskiego marszałka ze wstęgą 
ordern Maryi Teresy. 

Następnie odbyło się przyjęcie w poselstwie 


Ze szkolniętwa średniego w Królestwie Polskiem: 


anstro węgierskiem, poczem para cesarska odjechała 
do Konstantynopola. 

W oczekiwanin dostojnych gości stolica Tarcyi 
przybrała strój odświętny, miasto ozdobiono cho 
rągwiami, Już w godzinach porannych wyruszyły 
wojska i ntworzyły szpaler w ulicach, któremi 
przejeżdżać miała para cesarska. Młodzież szkolna 
wszystkich wyznań nadciągnęła ze wszystkich stron, 
ozdobiona kwiatami i chorągwiami. Gęste tlamy 
ludności stały poza szpalerem wojskowym. Wśród 
tłamn widać było liczne damy tureckie. W Czer 
hoskój odbyło sią pierwsze przywitanie pary mo- 
narszej przez walego Adryanopola. Ta zgłosił się 


i 
Wojna w powietrzu: 


swojem otoczeniem. W San Stefano przywitał do- 
stojnych gości w zastępstwie sułtana książę Zia- 
Eddin, tndzież słażba honorowa turecka, która to- 
warzyszyła parze monarszej w pociągn dworskim. 


Ruiny opactwa sulejowsklege Cystersów nad Pilicą pod Piotrkowem. 


Na dworcn powitał parę cesarską sułtan z ca- 
łym dworem, kedyw egipski, wielki wezyr ze wszyst- 
kimi członkami gabinetu, wysocy dostojnicy dworu, 
szefowie dyplomatycznych misyi państw zaprzyja- 
źnionych, generalicya i korpus oficerski. Powitanie 
się obn monarchów miało charakter wielkiej serde- 
czności. Po przedstawieniu dostojnków, przybyłych 
na przyjęcie, odjechano do pałaca Ildiz. Zgroma- 
dzona publiczność zgotowała panującej parze nader 
owacyjne przyjęcie. Podróż odbywała się wśród 
formalnego deszczu kwiatowego. Wieczorem było 
miasto uroczyście oświetlone. 

Wkrótce po przybycia do palacu złożył cesarz 


Skntki wybncha bomb rzuconych przez augielskich lotników na kościół św. Walburgi 


w Brügge. 
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Ze szkolnioiwa średniege w Erólesiwie Polakiem: Wychowankowie kollegium zaciszańskiego. 


wizyty arcyksiążętom, a cesarzowa przyjmowała 
odwiedziny arcyksiężniczek i żon ministrów. 


O godzinie piątej po południu odbyło się w po- 
selstwie w Pera przyjęcie członków austro-węgier- 
tiinas | 


Wejna w powiełrzu: Kościół w Lissewegte-Zeobriipge zniszczony w dniu 8 maja 1918 bombami angielskich 


lotni áw 


Ośmioklasowe gimnasynm filologiczne w Snlejowie (wśród sosnowego lasu), 


(Fot Bn'a' 


Za szkolzietwa średnicge w Królestwie Poskiem: 
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skiej kolonii. Konsul Herzfelt wygłosił do cesarza 
przemowę hołdowniczą. Cesarz odpowiedział częścią 
po niemiecku, częścią po węgiersku, wypowiadając 
swoje zadowolenie z wyrażonych mū uczuć. Nastą 
piło potem przedstawienie osobistości z pomiędzy 
członków amnstyacko węgierskiej kolonii i ich żon 
Potem przyjmowali cesarz i cesarzowa w pałacu 
poselstwa bawiących tu anstro węgierskich oficerów 
i żony ich. 

Przy przybycia i przy opuszczeniu. poselstwa 
urządziła zebrana licznie publiczność parze cesarskiej 
manifestacyjną owacyę. 

Cesarz Karol wystosował do sułtana pismo od- 
ręczne, w którem powiedzianó, że cesarz uważa to 
za rzecz bardzo cenną, iż węzły wiernego brater- 
stwa, istniejące jaż pomiędzy zwycięską armią oto- 
mańską a jego armią zacieśniają się jeszcze bar 
dziej. Prosi przeto snłtana, aby mu wyświadczył 
zaszczyt i przyjął godność austro. węgierskiego 
marszaika polnego. Sułtan złożył parze cesarskiej 
wizytę w pałacn w Ildiz i nadał cesarzowi godność 
marszałka armii tureckiej, 

Przed odjazdem z Konstantynopola cesarz Karol 
w towarzystwie szefa sztabu generalnego Arza od- 


Ze szkolnieiwa środziege w Królestwie Polskiem: 
Bsszta wjazdowa do opzctwa suiejowskiego. 


był na Polu Marsowem przegląd austro- węgierskich 
wojsk, przebywających w. Konstantynopolu. Potem 
udał się monarcha do Stambułu, gdzie zwiedził 
muzeum cesarskie, Hagia Sofia, muzułmańskie mu- 
zeum sztuki, meczet Sulejmana Fati, oraz mauso- 
leam zdobywcy Konstantynopola. 


Wojna w powietrzu. 


Im dlużej trwa wojna, tem coraz większe znaj- 
dają zastosowanie w walce aeroplany. Ataki lotnicze 
na forty, wojska i miasta nieprzyjacielskie stały 
się na wszystkich frontach zjawiskiem codziennem. 
W odwet za ataki na Londyn, dokonywane przez 
niemieckie eskadry powietrzne, kilku śmiałych ata- 
ków na portowe urządzenia niemieckis dokonali 
łotaicy angielscy. Między innemi, w dnia 8, maja 
obrzucili Anglicy bombami miejscowość Lisseweghe 
aebrlicge, gdzie znajduje się stacya niemieckich 

wodnych. Jak w takich wypadkach często 
się dzieje, zamiast objektów wojskowych, bomby 
zniszczyły piękny kościół miejscowy. 


Kollegium internatowe przy gimnazynm zaciszeńskiem w Sulejowie, 
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J. H. Rosny. 


Podwójne życie Piotra 
de Givreuse. 


(Z francuskiego tłomaczyła M. J. MIGOWA) 
7 


— Gdyby to był cudl... Czyż jest jakiś sens 
stosować w tym wypadku to słowo... Oznacza 
ono, że istnieje prawo bezwzględnie niezmienne 
i że trzeba dopiero inferwencyi bezwzględnie 
doskonałej istoty, aby je przełamać. ja wierzy- 
łem zawsze w prawa jedynie względne, które 
mogą ulegać załamaniom, a nawet zniknąć zu- 
pełnie. To, co my wiemy o świecie. to takie 
znikome. Trudno na tej mikroskopijnej podsta- 
wie budować system ogólny. I ja nie budowa- 
lem go nigdy. Dlatego też nie dziwie się niczemu. 

— A gdyby to nie wyjaśniło się nigdy? 

— Do niezliczonego szeregu zjawisk niewy- 
jaśnionych przybyłby fakt jeszcze jeden i ofo 
wszystko. 


II. 


Był to dzień zimowy, łagodny, przepiękny. 


Długie obłoki ścigały się ponad falami. 

Barki rybackie kołysały się w dali dziwnie 
czyste w zarysach, a jednak jakby lekką prze- 
słonięte mgłą. Dwie fregaty z rozpiętymi ża- 
glami sunęły ku wyspom. 

Wielka mewa kołowała w powietrzu ponad 
morzem, kióre wznosząc się szeroką falą, zda 
wało się tak młodem, jak w dniu swych naro- 
= w zamierzchłych w pomroce wieków cza- 
sach. 

Obaj młodzi żołnierze towarzyszyli Walenty- 
nie w przechadzce na wybrzeże. 

Skały sterczały niby jakieś poszarpane, chao- 
tyczne warownie, z wyżłobionemi, głębokiemi 
pieczarami. 

Walentyna i jej towarzysze szli powoli, w mil- 
czeniu. Piersi ich wznosiły się pełnią życia. 

Wokół nich przyroda, jak zawsze, nabrzmiała 
mocami i przyjaznemi i wrogiemi. 

Czerpali z niej siły za każdym oddechem, 
a jednocześnie słyszeli głuchv pomruk bezustan- 
nej groźby, zapowiedź nieubłaganego zniszcze- 
nia. 

Miłość, która przepromieniała młodzieńców, 
była emanacyą matki przyrody. Równie jak ona 
tętniała energią szczęścia. nie przestając budzić 
niepokoju. 

Suknie pięknej dziewczyny drżały lekko na 
wietrze. Twarz jej blada. delikatniejsza niż prze- 
pływające po niebie obłoki, szkarłatny owoc 
ust — śpiewały milczący hymn upojenia. 

Piotr i Filip czuli się teraz pełni sił, chociaż 
chód ich z powodu ran był jeszcze nieco chwiej- 
nym. 

Wzruszenia przeżyte na wojnie dodawały 
mocy i powagi ich uczuciu. Pragnęli odrodzić 
się w nowych istnieniach. Krew rasy podnosiła 
bunt przeciw temu, by miała pozostać jałową. 

Los fatalny zrządził, że stali się rywalami. 
Myśleli o tem, stąpając po kamykach i piasku 
w ślad za smukłą postacią. Cierpieli, ale nie 
przez zazdrość. 

Jeden nie mógł być zazdrosnym o drugiego. 
Zachowali ku sobie tę samą gorącą skłonność, 
która płynęła z tajemnych, najgłębszych źródeł 
istnienia i której nic nie mogło skruszyć. 

A zatem, czyżby jeden miał przecierpieć i po- 
święcić się? 

Walentynie w jej nieświadomości zdawało 
się, że kocha tego, który przyjął imię Piotra. 
Zamiast jednak, by odróżniać go coraz lepiej 
od tamtego, odróżniała go z każdym dniem mniej. 

Zdawało się jej, że są jeszcze bardziej jedna- 
kowi, aniżeli w dniu powrotu. I nie myliła się. 

Z początku wzrok bardzo bystry mógł do- 
strzedz lekką różnicę w cerze i w szerokości 
twarzy. 

Obecnie i ta słaba różnica zniknęła. 

Nie różnili się już niczem, jak tylko odzieżą. 
Często w fajemnicy przed panią de Givreuse 
i panną de Varsennes zamieniali ubrania i ten, 
który poprzednio odgrywał rolę Filipa, stawał 
się Piotrem. 

Taka zamiana odpowiadała sentymentowi, 
każdy mógł z kolei zbliżać się z synowską pou- 
fałościa do swojej matki. 


Wybrzeże było teraz opustoszałe. Spotkali 
jednak dwóch młodzieńców i rybaczkę, udającą 
się na połów raków. I ich niezwykłe podobień- 
stwo nie budziło już zdumienia. Oswojono się 
z niem. 

Wszyscy uwierzyli w historyę, jaką hrabia 
Rougeterre opowiedział pani de Givreuse. 


jeden z nich został sam na sam z Walen- 
tyną, ten, który w owym dniu odgrywał rolę 
Piotra Givreuse. 

Od strony morza zerwał się słaby, ciepły 
wiatr, niosąc szeroki oddech i lekki posmak 
burzy. 

Dziewczyna zaczynała uczuwać zdenerwo- 
wanie. Duchowe jej życie było nieskalanie czy- 
stem i dziewiczem, zarówno przez wychowanie, 
jak przez wrodzoną uległość przepisom. 

To też brakowało jej blasku świadomego po- 
znania, aby rozświetlić uczucia, kipiące z ży- 
wiołową siłą instynktu. 

Starannie dobierana „biała“ lektura nie mo- 
gła przyczynić się do rezproszenia nieświado- 
mości. 

We wszystkiem, co dotyczy zasadniczego celu 
przeznaczenia kobiety, była jak małe dziecko. 
A jednakowoż natura stworzyła ją do wielkiej, 
gorącej miłości. 

To, co się w niej budziło teraz, wstrząsało du- 
szą, niby huragan w ciemnościach. 

Walentyna wiedziała tylko tyle, że powinna 
dzielić życie mężczyzny i godziła się na fo. 

Ale drżała przed straszliwą rzeczywistością: 
ten mężczyzna, którego kochała, miał dwie po- 
stacie, dwie twarze.. Dwie — a przecież jedna- 
kowe. 

Ten dziwny dramat, którego nie potrafiłaby 
określić słowami, ani nawet objąć myślą, mącił 


a> wieżyce wysmukłe... piramidy... ruiny Świą- 
tyń... 

A przecie nie tknęła się tego ręka ludzka. 
To morze tylko pracowało od setek tysięcy lat, 
wspomagane przez wichry i burze. 

— Przypomina pani sobie? — szepnął nie- 
śmiała młody żołnierz — Tutaj przechadzaliśmy 
się po raz ostatni... przed wojną. Ileż fo razy 
później widziałem panią oczyma duszy... tak 
jak pani stała na tym czerwonawym kamieniu, 
z prawie że rozplecionemi warkoczami.. Mała 
barka niby srebrny sierp księżyca sunęła gdzieś 
w stronę Zachodu... Zapadał wieczór... Już bły- 
szczało Świaiło latarni nadmorskiej i Świeciły 
pierwsze gwiazdy... To najpiękniejsze wspomnie- 
nie mojego życia. 

Zwróciła ku niemu swoje piękne celtyckie 
oczy. Było to nierme wyznanie, bardziej wymo- 
wne, aniżeli słowa. 

Drżeli oboje z nadmiaru sił młodości, z żaru 
uczucia i słodyczy marzenia. 

Ale kiedy tamten drugi zbliżył się, Walen- 
tyna uczuła, że ogarnia ją lęk nieznośny. 

Nagle stało się dla niej pewnem, że i ten 
ja kocha i że niema żadnej przyczyny zasadni- 
czej, dla której należałoby go odtrącić. 

Przerażenie i litość miotały naprzemian dziew- 
czyną. Czyniła sobie wyrzuty. Lecz wszystko, co- 
kolwiek powiedzieć mogła, musiało zmilknąć 
przed niezrozumiałym, a mocnym nakazem in- 
stynktu. 

Po powrocie do zamku młodzi żolnierze schro- 
nili się w zdziczałym parku. Ten, który rozma- 
wiał z Walentyną, opowiedział całą scenę w taki 
sposób, jakby ją powtarzał samemu sobie. 

Tamten rzekł: 

— Cóż począć teraz? Wskazałeś drogę przy- 
szłości. Jeden z nas ożeni się z Walentyną. To 
konieczne. W tem tkwi szczęście tak pewne 
i tak wielkie. Ale co stanie się z drugim ?... Więc 
będzie skazany na cierpienie? 

— Inna, nowa miłość może go ocalić... Ży- 
cie jest tak urozmaicone... Wystarczy jakieś 
spotkanie.l. Czas jest naszym sprzymierzeńcem 
i.. jego przemiany... 

W ruinach ozwał się chrypliwy wrzask sójki. 
Obaj mężczyźni stali cicho w niepewności tra- 
gicznej. 

— Któryż jest tym, co do starości będzie no- 
sił nasze nazwisko i ofrzyma Walentynę w po- 
dziale? 


— Kióryż jest tym. co nie będzie miał żadne- 
go nazwiska... co będzie jako podrzutek, znajda... 
i być może nie zazna w życiu miłości?... 

Przyszłość spowiła się w czarną chmurę. 
Ujrzeli przed sobą grozę życia, kiedy im przyj- 
dzie rozłączyć losy. 

Dwa serca jęknęły żałosną skargą. 

Ten, który mówił z Walentyną, rzekł: 

— Takie postanowienie jest okropne. Nie 
możemy się jeszcze teraz decydować. Życie dla 
obu nas stałoby się nieznośnem. Cóż znaczą 
miesiące zwłoki, cóż znaczy choćby rok dla 
Walentyny ? 

Sójki wrzeszczały coraz głośniej. Puszczyk 
zaczął także swoje jękliwe lamenty. Młodzieńcy 
opuścili głowy w bolesnej zadumie. Każdy z nich 
myślał o tem, że niepodobna mu przyjąć ofiary 
drugiego. 


ui. 


Dr. Savarre nie ustawał w swoich dochodze- 
niach. Pojechał do Gavres i do Viorne. 

W Gavres zmieniono już prawie zupełnie 
obsługę szpitala. Pozostał tylko starszy lekarz 
dr. Formental. Ten pamiętał wprawdzie o nie- 
zwykłym wypadku, ale z czasem jął mniejszą 
doń przywiązywać wagę. 

Savarre spostrzegł to odrazu. Wiedziony ja- 
kiemś uczuciem zazdrości, postarał się zatrzeć 
fantastyczność 'ej przygody. Sprowadzał ją do 
fenomenów patologicznych. 

Dr. Formental, który ślepo uwielbiał Savarra, 
uwierzył swemu sławnemu koledze. Opowiedział 
wszystko, co tamten chciał wiedział, nie żąda- 
jąc wzamian żadnych informacyi. 

Ta rozmowa nie dostarczyła neurologowi 
nic nowego. 

W Viornes nie znalazł Sarazze żadnego 
świadka naocznego. Musiał jechać jeszcze pięć 
dni, aby się zobaczyć z drem Herbello i z sani- 
taryuszem Aleksandrem. 

Savarre, podobnie jak Formentalowi, tak i do- 
ktorowi Herbelle wytłomaczył, że ten wypadek 
„Givreuse'ów" należy do dziedziny potologii ner- 
wów i że chodziło tutaj o podwójne złudzenie, 
wywołane zmęczeniem, bólem i ranami. 

Dr. Herbelie uczynił wprawdzie kilka niedo- 
wierzających uwag, ale ostatecznie i on przestał 
się term tak silnie interesować : skłonny był 
wierzyć, że dziwna przygoda była daleko mniej 
niezwykłą, niż się to początkowo wydawało. 

Nie upierał się więc przy swojem zdaniu 
i nie protestował, kiedy doktor Savarre rzekł 
mu na pożegnanie: - 

— Są jeszcze tylko pewne zaciemnione szcze- 
góły, ale sądzę, że wkrótce to zdołam wy- 
jaśnić. 

Doktor Savarre zbadał pole bitwy. Nie zo- 
baczył nic szczególnego, oprócz chyoa zamku 
Grantaigie. 

Ludność miejscowa opowiadała wstrząsa jące 
rzeczy, które wszakże nie naprowadziły lekarza 
na żaden nowy ślad. 

Doktor Savarre zwiedził Grantaigle. W zamku 
pozostał jedynie stary, zdziecinniały, głuchy 
ogrodnik Neurolog zdołał z truderm wydobyć 
od niego wiadomość, że pan zamku zniknął, 
a erR częścią rozproszyła się, a częścią wy- 
ginęla. A 

Savarre błądził wśród ruin, bezskutecznie 
jednak. Okoliczni mieszkańcy udzielili mu garść 
informacyi o właścicielu, Antonim de Grantaigle. 

Był to człowiek przeszło pięćdziesięcioletni, 
który niegdyś posiadał pewną sławę. Dokonał 
trzech, czy czterech oryginalnych odkryć w dzie- 
dzinie chemii fizycznej. ; 

Ale prawie już od ćwieróćwiecza zerwał sto- 
sunki z Akademią Umiejętności i nie ogłaszał 
wyników swych badań w pismach fachowych. 

Nie znaczyło to wszakże wcale, aby zanie- 
chał pracy naukowej Przeciwnie, pracował gor- 
liwie w swem wielkiem laboratoryum, które 
urządził sobie w zamku. 

Krążyły niejasne wieści, że jego doświad- 
czenia ogarniały zarówno biologię, jak i nauki 
fizyko: chemiczne. 

Po zwycięzkiej bitwie nad Marną, dwóch 
jego siostrzeńców przybyło do zamku. Wkrótce 
jednak odjechali. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Krakowskie dzieci ne wsohednim frouele: Wielkanoc miejscowej ludności rumuńskiej — Święcenie i spożywanie święconego na cmentarzu. 


iki i jęjsć sztabu, musimy donieść kilka szczegółów o gen. Doroszenkn, przyjmuje codziennie depntacye z obsza- 
Nowy rząd „republiki ukraińskiej *_ Skoropadskim | o nowym rządzie „państwa ukraiń- rów gramicznych, które wyrażają życzenie przyłą 

W poprzednich numerach pisaliśmy obszernie skiego“, czenia się do Ukrainy. Kozacy dońscy i kabańscy 
o „rewolucyi* w repnblice ukraińskiej i jej obec „Hetman Ukrainy“ — tak brzmi oficyalny tytuł chcą się z nami złączyć, przez co stania do naszego 
nym  „dyktatorze* Skoropadskim. Zamieszczając gen. Skoropadskiego — urodził się 3 maja 1873 r. rozporządzenia cenne zagłębie donieckie ze swemi 
w dzisiejszym numerze podobiznę „dyktatora“ i jego Ukończył kurs korpusu paziowskiego, służył w pułku  nieprzebranemi pokładami węgla, co będzie zadatkiem 
A .. kawaleryjskim carowej; potem został komendantem 3 
konnego pułku przy gwardyi przybocznej. W czasie 
wojny był komendantem dywizyi, a potem komen 
dantem korpusu. Po ogłoszeniu niezawisłego pań- 
stwa ukraińskiego był komendantem pierwszego 
korpusu ukraińskiego. Następnie brał udział w orga- 
nizowaniu wolnego kozactwa. Ułożył szczegółowy 
projekt „wolnego kozactwa*, rząd ukraiński jednak 
projektu tego nie aprobował. Ożeniony jest z Alek- 
sandrą Petrówną Durnowo. Jest potomkiem Wasyla 
IUicza Skoropadskiego, brata znanego Iwana Illicza 
Skoropadskiego, który wybrany został hetmanem 
w r. 1709 po klęsce Karola XII. pod Połtawą 
i po rozgromieniu Mazepy. 

Jak już zaznaczyliśmy poprzednio. ukraińska 
metamorfoza gen. Skoropadskiego, który był dawniej 
jednym z filarów carskiego rządu, nastąpiła dopiero 
w ostatnich czasach. To też w kołach ukraińskich, 
nawiasem mówiąc, ma Ukrainie bardzo nielicznych, 
przyjęto go z wielką nieufnością, podejrzewając, iż 
jest zamaskowanym zwolennikiem Rosyi. „Hetman 
Ukrainy* mnsiał zaprzeczać oficyalnie tym pogło 
skom, a swój program polityczny scharakteryzował 
w wywiadzie z korespondentem wiedeńskiej „Re!ch- 
post* następującemi słowy : 

„Byłem zdania, że droga naszej polityzi jest 
wyraźnie wytyczoną położeniem naszego krain i jego 
potrzebami. Dla Ukrainy nie pozostaje nic innego, 
jak tylko ścisłe przyłączenie się do mocarstw cen 
tralnych, z któremi mogą nas łączyć korzystne sto 
suoki gospodarcze, a które nie mają interesów po- 
litycznych. któreby się z naszymi interesami nie 
dały pożytecznie połączyć. Z wdzięcznością rznaję 
sknteczne poparcie, nżyczone nam przez przedsta 
wicieli Austro- Węgier i Niemiec, Mam wielki, wznio- 
sły cel: niezawisłość Ukrainy. Potrzebuje ona do | 
tego konsolidacyi politycznej i konsolidacyi finan- 
sów państwowych, wychowania naszego narodu | Fi 
i własnej siły zbrojnej. Jak daleko zostały zakre- SĘ 
ślone nasze granice, nie jest jeszcze pewnem, lecz 


Nowy rząd „republiki ukraińskiej”: „Hetman można poznać, że państwo nasze wywiera wielką Nowy rząd „rspntlik! sk'alńsbie(": „Wielki kanclerz" 
Ukrainy", jenerał Piot Skoropadski, (Fot Bofa) Siłę przyciągania(!) Minister spraw zagranicznych, Ukrainy (Fot. Bofa) 
= AE R 


Krakowekie dziec! pa wschodnim frono'» ` 
Zabrane bolszewikom przez „szesnastaków” armaty i wozy. Zdobyte przez „szesnaataków* miotacze min i amrnicya 


Nr. 23 


naszej zdolności do rozwoju gospodarczego i nie- 
zależności. 

Potrzebujemy jednak połączenia się Krymu 
z nami. Bez Krymu nie bylibyśmy zdolni do życia. 
Morze Czarne jest dla Uxrainy jedynem wyjściem 
ku drogom handlu światowego. Trzeba nam floty 
dla naszego handlu i dla naszego stanowiska pań- 
stwowege. Trzeba nam ku temn dobrych portów, 
a to możemy tylko na Krymie znaleźć. Bez posia- 
dania Krymu jesteśmy kadłabem, odcięsym od arte- 
tyi życia, a tego nie megą chcieć przyjaciele Ukrainy“. 

Jak widzimy, aneksyjne zamiary „hetmana 
Ukrainy* sięgają bardzo daleko, bo aż na Krym 
i Kaukaz. Jedna jest tylko obawa, czy na tak wielkie 
państwo wystarczy garstka ukraińców, choćby Spro 
wadzonych nawet z Galicyi. Nawet poprzedni rząd 
ukraiński był w kłopocie, skąd wzrąć ukraińców 
choćby tylko do obsadzenia urzędów i musiał zgo- 
dzić się na urzędowanie w języku rosyjskim. Jene 
rał Skoropadski, który powołał na członków nowego 
rządu znanych działaczy rosyjskich, z pewnością 
jeszcze mniej zważa na taką „drobnostkę*, jak 
język urzędowy niezawisiego państwa. To też, jak 
donoszą z Kijowa do dzienników ruskich we Lwowie, 
w ukraińskich ministerstwach wybuch! ogólny strajk 
personalu urzędniczego, którego ostrze zwraca się 
przeciw ministrom i szefom departamentów rosyj- 
skiej narodowości. Strajk rozpoczął się od mini- 
stbrstwa rolnictwa, na czele którego stoi wielki 
właściciel ziemski w Charkowszczyźnie, Rosyanin, 
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Krakawskia dzieci na wsekodnim fromaje' Szesnastacy z Moskalami i Chińczykami w Besarabii, X: Pułkownik 
Hoheraner, 


Z ávala wsi polstiej Grupa uczentników przedstawienia amator. w Bolęcinie z kier, szkoły W Rapaczem w pośrodku 


Kołokolcew. Nowy minister zaczął swe urzędowanie 
od wydalania urzędników, aby ich miejsca obsadzić 
następnie swoimi lndźmi. Ministerstwo było przez 
kilka dni obstawione silną strażą, która miała je 
chronić przed zaburzeniami. Urzędnicy ministerstwa 
urządziji w odpowiedzi na to demonstracyjny strajk 
trzydniowy, ale zaraz w pierwszym dniu strajku 
ogłosił minister, że wszystkie osoby, które w dnin 
80. maja nie ziawiły się do służby i wzięły udział 
w strajkn, należy uważać za zwolnione. Podobno 
następnego dnia na znak solidarności wybuchi trzy- 
dniowy strajk we wszystkich ministerstwach. | 
Jak donoszą w dalszym ciągu do „Dita“, ukraiń. 
ski związek Narodowo Państwowy wydał z powodu 
strajku odezwę w której oświadcza, że minister 
Kołokolcew wywołał strajk przez obrazę narodo 
wych nuczać fankcyonarynszów i że wszystkie partye 
należące do Związku podtrzymują postulaty straj- 
kujących urzędników ministeryalnych. Strajkujący 
wydali ze swej strony proklamacyę, w której oświad- 
czają, że minister połowę urzędników wydalił ze 
słażby i że do lokaln ministerstwa wprowadził siłę 
zbrojną, wobec czego ogłaszają strejk trzydniowy 
i domagają się: prowadzenia spraw w ministerstwie 
w języka ukraińskim; przywrócenia wydalonych 
mrzędników na posady; usunięcia z posad wszyst 
kich urzędników rasyfikatorów wprowadzonych przez 
Kołokolcewa itd. 
«= Tak więc nowy rząd. ukraiński, z dyktatorem 
Skoropadskim na czele, przeżył już... „strajk 
ministeryalny*, a z pewnością nie jest to osta- 
tnia niespodzianka w tragifarsie p. t. „republika 
ukraińska*, 
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Nowy rzą4 „republiui ukralńskie|": Jen. Piot Skoropadski (XX) „hetman Ukrainy” ze swoim sztsbem. 


(XCX) Szef sztabu hetmana jen. Daszkiewicz-Koropacki, 


Z życia wsi polskiej. 


Szczęśliwa przyszłość narodu zależy od tego, 
jakich wychowamy obywateli. Silna wiara w zmar- 
twychwstanie Polski i nadzieja odradzenia nakazy- 
wały przedewszystkiem pracę oświatową wśród 
ludu wiejskiego, tej podwaliny mocy i niepodległości. 
Ważną też misyę ma w tym kieranku do Spełnienia 
nauczycielstwo Indowe, które poza nauką w szko 
łach prowadzi oświatowo kultoralną pracę wśród 
ladności wiejskiej, o czem świadczą urzadzane po 
wsiach odczyty, obchody narodowe, przedstawienia 
1 t. p. Pięknym przykładem jest tn Bolęcin, w ziemi 
chrzanowskiej, załewanej przez obcy żywioł Po za- 
łożeniu tam czytelni T. S. L., po „Jasełkach* wy- 
stawiono „Łobzowian* i „Zrękowiny u Druzgały*. 
Zywe słowo, stroje ojczyste, moralny sens sztuk, 
piękna gra amatorów, silnie przemówiły do serc. 
Większość ludności, obojętna, nie poparła, niestety, 
przedstawienia, ale ta młodzież, co z takim zapałem 
uczestniczyła w przedstawienin, zdoła z pewnością 
przełamać obojętność i pociągnie w końcu za sobą 
opieszały ch. 

Załączona fotografia przedstawia grupę amato- 
rów z kierownikiem szkoły, p. W. Rapaczem. Z po- 
między nich zasłagnją na wyszczególnienie: Mania 
Kozubówna (Zosia) Wal. Królówna (Magda), Ant, 
Datoń (Druzgała), Hel. Kuchtówna (Brygida), W. 
Mendela (Protazy), Ant. Kocoł (Tomek) Należy tu 
również wyrazić podziękowanie pp. Urbańczykom 
z Chrzanowa za wypożyczenie kostynmów. 


(Fot. Bufa) 
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fłumaczyła z francuskiego: Marya Segeny. 
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— Tak, przyznaję, że jest trochę późno na 
odwiedziny, ale muszę się dziś jeszcze widzieć 
z waszą panią. To, co mam jej do powiedze- 
nia, nie mozę w żaden sposób odłożyć do 
jutra. 

— Ależ moja pani nie przyjmuje nikogo po 
nocy — obruszyła się stara. 

— Zapewne. Ale mam nadzieję, że dla mnie 
uczyni wyjątek i przyjmie mnie. 

— Czy ona pana zna? 

— Doskonale. 

— Któż pan jesteś? 

Lekkie zmieszanie ogarnęło na chwilę nie- 
znajomego, ale prędko zapanował nad soba 
i odezwał się już zupełnie swobodnie: 

— Kiedy mówię, że ją znam i ona mnie ró- 
wnież, to pow nno wystarczyć. Właściwie ona 
zna osobę, kióra mnie tu przysyła. 

— Któż jest ta osoba? — indagowała dalej 
stara kobieta upornie. 

— Panna Sylwia. 

— Panna Sylwia? — powiórzyła, potrząsając 
głową ruchem niezdecydowanym. — No, zresztą 
pójdę do pani i pani sama zadecyduje najlepiej. 
Ale pomimo wszystko, bardzo wątpię, czy wpusz- 
czę pana dzisiaj do domu. |akże to mnie pan 
powiedział, bo już zapomniałam. 

— Sylwia! —' rzekł ostro podróżny, rozdraż- 
niony wahaniem starej. 

— Sylwia... Sylwia... — powtarzała oddalalając 
się i mrucząc niechętnie pod nosem. — A no, 
zobaczymy.. zobaczymy... Ale gdybym to ja 
była panią tutaj, to napewno nie narażałabym 
się i nie wpuszczała do domu po nocy pierw- 
szych lepszych włóczęgów. 

Szmer jej głosu ucichł w oddali i podróżny 
widział tylko błysk latarki, ginącej za drzwiami 
domu. 

Usiadł na ławce pod murem i czekał. 

Oczekiwanie to nie trwało długo. 

Stara kobieta z latarką ukazała się wkrótce. 
Szła już szybciej, bez wahania. Podeszła do 
furtki, otworzyła ją i wpuściła nieznajomego do 
ogrodu. 

— Pani czeka — oznajmiła dosyć uprzejmym 
głosem, prowadząc go przez Ścieżki i obserwu- 
jąc z boku przenikliwem, upornem spojrzeniem. 

— A widzicie! — mruknął podróżny. 

— To panna Sylwia, od której pan przy- 
chodzi, musi być wielką przyjaciółką mojej 
pani — mówiła dalej stara służąca, ciekawie 
badając wyraz twarzy nocnego gościa. 

— Być może. 

— Skoro tylko wymieniłam jej imię, moja 
pani zbladła, zerwała się szybko z kanapy i ka- 
zała pana natychmiast wprowadzić. Przyznam 
się, że się nie spodziewałam tego. 

'— A widzicie — powtórzył tylko niezna- 
.jomy. 

— Czy one się dobrze znają? 

— Bardzo dobrze, 

— W Paryżu? 

— W Paryżu. 

Stara potrząsnęła głową. 

— To szczególne jednak — wyrzekł — pani 
nie wspominała mi nigdy o tem. 

— Ohł To mnie wcale nie dziwi. 

— Dlaczego? 

— Bo pewnie obawiała się, znając gadatli- 
wość waszą, abyście fo wszystkim nie rozpo- 
wiedzieli — odparł spokojnie podróżny. 

Stara rzuciła mu wściekłe spojrzenie, ale nie 
odezwała się już ani słowem. 

Nie było już zresztą czasu na rozmowę. 
Doszli byli do progu domu i stara energicznym 
ruchem popchęła drzwi i zaczęła się ciężko 
wdrapywać na schody. Kiedy znaleźli się na 
pierwszem piętrze, służąca wpuściła nieznajo- 
mego do niewielkiego saloniku t zamknąwszy 
drzwi, odeszła. 

W saloniku znajdowała się młoda kobieta. 
Siedziała w głębokim fotelu, oczekując wido- 
cznie na wprowadzenie gościa. 

Lampa słabem Światłem oŚwietlała pokój. 
Ale zaledwie nieznajomy postąpił krok naprzód, 
młoda kobieta zerwała się z fotelu, drżąca 
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i zmieszana. Zdumienie i lęk malował się na 
jej pobiadłej twarzy. 

— Paskal! — zawołała, wpatrując się roz- 
szerzonemi źrenicami w przybyłego. 

T Paskal uśmiechnął się ironicznie i podszedł 
iżej. 

- Tak, Fernando — odparł wesoło — to ja, 
to twój biedny wuj, który przechodząc tędy, po- 
myślał o tobie i zapragnął cię zobaczyć. 

— Ale dlaczego wszedłeś do mojego domu 
podstępem — oburzyła sie młoda kobieta, odzy- 
skując już trochę panowania nad sobą — Dlaczego 
tu przyszedłeś w nocy, powołując się na imię 
znanej nam osoby? Nie wierzę, aby cię do mnie 
przysyłała Sylwia. To jest kłamstwo i ja w nie 
uwierzyć nie mogę. 

— Masz słuszność, kochanko, chwyciłem się 
podstępu, bo nie bardzo liczyłem na twoją go 
Ścinność. Gdybym był powiedział tej starej 
wiedźmie prawdziwe imię swoje, lub że jestem 
twoim wujem, byłaby mnie pozostawiła za furtką, 
a ja chciałem koniecznie widzieć się z iobą 
i nie mogłem czekać. aż ty zapragniesz mojego 
widoku. Wiedząc więc, że długo musiałbym 
czekać na tę przyjemność, posłużyłem się pod- 
stępem i widzisz, moje kochanie, że dobrze na 
tem wyszedłem. 

Fernanda słuchała z przerażeniem tego wy- 
jaśnienia, wymówionego pozornie spokojnym 
głosem, ale pod którym wyczuwała doskonale 
złośliwą ironię i nienawiść niepokonana, zdolną 
do ostatecznej zemsty. 

Pomimo odwagi i energii lęk przejmował 
ją coraz większy i zapytywała się w duchu, 
jakie zachowanie ma obrać wobec tego czło- 
wieka, od którego tylko najgorszych rzeczy spo- 
dziewać się mogła. 

Znała dobrze jego bezwzględny charakter. 
ZA ojca, mógł teraz łatwo zamordować 
córkę. 

— Czegóż więc właściwie chcesz odemnie? — 
zapytała zduszonym głosem. 

— Ochł Nie wiele, moja mała! — rzekł Pa- 
skal, patrząc znacząco na starą służącą, która 
ciekawa i niespokojna, powróciła po chwili 
i stała niezdecydowana na progu pokoju. 

Fernanda zrozumiała i dała jej znak do 
odejścia. 

— Idź, idź, Marto — rzekła głosem, który 
starała sie uczynić spokojnym. — Pozostaw nas, 
jeżeli cię potrzebować będę, to cie zawołam. 

Stara jednak nie odchodziła, patrząc nieufnie 
na gościa swojej pani. 

— No, dalej, wynoście sięł — zawołał bru- 
talnie Paskal. — Czy myślisz, stara wiedźmo, 
że s eszedlen tu zamordować moją siostrze- 
nicę 

Stara przeżegnała się trwożnie i powoli, 
ociągając się jeszcze, skierowała się ku drzwiom. 

Fernanda i Paskal pozostali sami. 

Jak tylko służaca zniknęła za drzwiami, 
Paskal przybliżył się do młodej kobiety, pod- 
sunął sobie krzesło, na którem rozparł się wy- 
godnie i zwracając się do Fernandy, wpatrzył 
się w nią stanowczym, zimnym wzrokiem. 

— Nie widzieliśmy się od sprawy pana de 
Compans, Fernando — rzekł poważnie — i wła- 
Ściwie nie jest to moją winą. Chciałem ci po- 
dziękować, że zeznaniami swojemi nie obcią- 
żyłaś mnie zanadto wobec sędziów i temu może 
zawdzięczam, że jesterm obecnie wolny i mogę 
z tobą mówić. 

— Nie zapomniałam jednakże, że zamordo- 
wałeś mojego ojca — odparła Fernanda, obrzu- 
cając go nienawistnem spojrzeniem. 

Paskal wzruszył ramionami. 

— Co do tego, moja kochana, to nikt nie 
wie właściwie, jak się stało — odparł żywo. — 
A zresztą, co było to było, nie będziemy teraz 
mówić o przeszłości, bo pora na to niestoso- 
wna. Zresztą mam z tobą do pomówienia o in- 
nych rzeczach. 

— O jakich? — zapytała młoda kobieta, 
marszcząc brwi z niezadowoleniem. 

— Wiesz chyba dobrze, moje kochane 
dziecko — zaczął rozczulonym głosem Paskal — 
że nigdy nie miałem majątku osobistego, a to 
co miałem, zawdzięczałem wspaniałomyślności 
pana de Compans. 

— Í jego zasądzenie zrujnowało cię? 

— Oczywiście. 

— [przychodzisz może żądać odemnie, abym 
ustanowiła rentę dożywotnią mordercy mojego 
ojca? — spytała Fernanda, drżąc z oburzenia. 

— Mylisz się, moja kochana, to nie o to 
chodzi — odparł Paskal spokojnie. 
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— Doprawdy? 

— Żądam czegoś więcej. 

— Mów więc. 

Paskal zdawał się namyślać chwilę, poczem 
podjął z ożywieniem: 

— Posłuchaj mnie, Fernando — rzekł, po- 
chylając się ku młodej kobiecie — pomimo 
wszystko, co mówiono o mnie, pozostałem dalej 
wierny mojemu panu i niedawno udało mi się 
odwiedzić go w Brest, gdzie odsiaduje wię- 
zienie. 

— Nędznik! — syknęła przez zęby Fer- 
nanda — nie musi mu tam być wesoło. 

— Och, masz słuszność i żałuję go też z ca- 
łego serca. 

— Ty? 

— Oczywiścieł On był zawsze dobrym dla 
mnie. 

— Musiał, bo był związany z tobą tą ohy- 
dną zbrodniął oburzyła się Fernanda. 

— Może. Ale sytuacya jego nie jest teraz 
do pozazdroszczenia. Musiał oddać Frankowi 
i Lopezowi majątek. który im zabrał niegdyś, 
a to jest człowiek, który bez majatku żyć nie 
może. On ma nieraz wspaniałe pomysły, wierz 
mi. 

— lakto? 

— Czy myślisz, że on zamierza zmarnować 
całe swoje życie w Brest? Ochł Ty go nie 
znaszł On nie należy do tych, co rezygnują 
łatwo. I jeżeli uda mu się uciec stamtąd, nie 
będzie tak biedny, jak się zdaje. 

— Co? Więc on zamierza wydostać się 
z Brest? — zawołała Fernanda, wstrząsając się 
nerwowo. 

— On iylko o tem myśli, o tem marzy — 
uśmiechnął się chytrze Paskal. 

— Ależ to szaleństwo I 

— Ochł Nie takie znowu, jak ci się wydajeł 
Są większe szaleństwa jeszcze. 

— W każdym razie to rzecz nieprawdopo- 
podobna, która udać się mu nie może. 

Paska! uśmiechnął się. 

— Mylisz się, moja kochana — odparł po 
dłuższej chwili milczenia Paskal. — Nie jest on 
tak daleki od wykonania swojego planu, jak 
ci się wydaje. 

— Żartujesz chyba. 

— Nie, nie żartuję wcałe. Wystarczyło panu 
de Compans, aby pobył kilka miesięcy w Brest, 
żeby wszystko doskonale obmyśleć i przygo- 
tować. Powtarzam ci, to człowiek wielkich zdol- 
ności i pomysłów. Plan jego ucieczki już uło- 
żony o tej porze. Obrachował wszystko ściśle, 
z całą dokładnością i rozmysłem. Jedna rzecz 
tylko paraliżuje jego zamiar i wstrzymuje jego 
działanie. Ażeby mu pomódz do przezwyciężenia 
tej Pes, zdecydowałem się udać się do 
ciebie. 

— Do mnie? — zawołała młoda kobieta, 
patrząc ze zdumieniem na mówiącego. — Do 
mnie? A cóż ja w tem pomocną być mogę? 
Nie zapylglas mi się nawet, czy zgodzę się 
na to 

— Ech! To rzecz podrzędna — wyrzekł lekce- 
ważąco Paskal. — Tu chodzi o rzecz ważniejszą. 
Posłuchaj mnie tylko uważnie, moja kochana. 
Ażeby plan ten się udał w zupełności, musimy 
koniecznie w porcie Brest mieć do usług swoich 
okręt, gotowy w każdej chwili do drogi, rozu- 
miesz mnie? Pozatem musimy przekupić do- 
zorcę, jednem słowem musimy tyle złota mieć 
w rękach, aby wystarczyło: na pokonanie wszyst- 
kich trudności, któreby się zjawić mogły w osta- 
tniej chwili. 

— Cóż dalej? — szepnęła Fernanda, rozu- 
miejąc już teraz, o co chodzi. 

— Tam, w więzieniu Brest, niema bogactw, 
to wiadomo i pan de Compans, ex-bankier, nie 
różni się pod tym względem od ostatniego że- 
braka-więźnia. A więc ty, Fernando, musisz nam 
przyjść z pomocą, rozumiesz? Musisz mi dać 
możność powrócenia wolności jedynemu czło- 
wiekowi, który mnie może uczynić bogatym. |. 

— A więc — rzekła młoda kobieta, siląc się 
na spokój — liczyłeś na mnie? 

— Oczywiście, liczę z wszelką pewnością — 
odparł Paskal z przekonaniem. 

— Przypuśćmy, że zdecyduję się wam przyjść 
z pomocą, musiałabym mieć u siebie potrzebną 
wam sumę. 

— Ty musisz ją mieć — rzekł Paskal, patrząc 
zimno na siostrzenicę. 

— Ta suma jest wysoka, nieprawdaż ? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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krakewskie dzieci na wschodnim froncie. 


„Szesnastka strzelców“ w skład której wchodzą 
wyłącznie „krakowskie dzieci*, przypomina się znowu 
swym najbliższym, nadsyłając ze wschodniego frontu 
gdzie stale gości, cały szereg fotografii z ostatnich 
czasów. 

Zwłaszcza zaciekawić powinny ogół Czytelników 
illustracye: nieznany n nas zwyczaj święcenia jadła 
i napojów na grobach zmarłych w dniu Wielkiej- 
nocy, poczem rodzina zabiera się do ich spożycia, 
resztki zostawiając ubogim. 

W ten sposób czci się pamięć zmarłych na ca 
łym Wschodzie. Na froncie besarabskim mieli spo- 
sobność i Krakowiacy przypatrzyć się tema nie- 
znanemu u nas obrzędowi, 

Inne ryciny stoją także w ścisłym związku 
z przeżyciami „szasnasski* na wschodnim froncie 
w ostatnich czasach. 


Ze szkolnictwa średniego w Królestwie 
Polskiem. 


Najważniejszym postulatem równomiernego roz- 
woju namysłu i ciała, owym ideałem wszystkich 
reformatorów szkolnictwa, jest szkoła na wolnem 
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Krakowskio dzieci ma wschodalm fromoio: Zabawa „szesnastaków* na froncie rnmuńskim. 


Krakowskio dzioci na wsobodnim froncio: Swięcenie trunków i jadła na cmentarzu rumuńskim w dnin Wielkiejnocy 


powietrzu w otoczeniu przyrody. Ona powinna stać to najwyższa mądrość jednostki i całego narodu. 


się krzewicielką kultury umysłu, zdrowia. moral 


Szkolnictwo średnie w Królestwie Polskiem, znaj- 


ności oraz energii twórczej młodych pokoleń. Umieć  dpjące się obecnie w fazie przejściowej, wobec za- 


żyć i rozwinąć swe zdolności w każdym kierunku, 


gadnienia: szkoła państwowa czy prywatra, daje 
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Z włoskiego frontu: Slady zniszczenia, wyrsądzonego przez włoską artyleryę we włoskich kościołach na 


południowo zachodnim froncie. 


(Woj. kwat, pras.) 


szerokie pole do eksperymentacyi i współzawo- 
dnictwa naukowo - wychowawczego. W ostatnim 
czasie na pierwszy plan w ziemi piotrkowskiej wy- 
sunęło się gimnazynm zaciszańskie, w Zaciszn nad 
Piiicą, przy Sulejowie, założone przez niezwykle 
zasłużonego ks. M. Janowskiego, pomyślane na 
wzór angielskich i francuskich collegiów na wolnem 
powietrza wśród lasu i ziszczające plany Rabelais'a, 
Montaigne'a, Renssean'a, Lockego i Spencera, żąda- 
jących równowagi wspomnianych trzech czynników 
w wychowaniu. Należy niewątpliwie z całem uzna- 
niem odnieść się do idei i ratować młodzież nietylko 
od chorób wieku, ale i posiewu wojny, zepsucia 
i demoralizacyi miast, boć przecież młodzież to 
przyszłość naszego narodn. 

W dzisiejszym numerze zamieszczamy szereg 
illnstracyi, dotyczących niezwykłe uroczej i histo- 
rycznej miejscowości. Sulejowa. wraz z ruinami 
sławnego opatwa Cystersów z XII wieka, założo- 
nego przez comesa Rasława Awdańca w r. 1176. 
Opactwo łączy w sobie style minionych epok i ślady 
budownictwa francosklego, znajduje sią obecnie 
w zapełnem zaniedbania dla braku odpowiednich 
fondnszów. 

Dodać należy, że zakład zaciszański, obejmujący 
ośmioklasowe gimnazyom filologiczne, cieszące się 
niezwykłą frekwencyą i ogólnem uznaniem szero- 
kich kół obywalelstwa ziemi piotrkowskiej, otrzy- 
muje z nadct odzącym rokiem szkolnym kierownika 
mianowanego przez ministerynm wyznań i oświe- 
cenia pnblicznego w Warszawie, w osobie znanego 
krakowianina, prof. Władysława Rutkowskiego, 
który jaż w ubiegłych latach, wespół z dyrektorem 
Janem Magierą, powołany był na instruktora dla 
nanuczycielstwa obwodu pińczowskiego, gdzie obaj 
uzyskali najwyższe nznanie. 
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Monika tygodniowa. 


„Nic w naturze nie ginie*, powiedział ongiś jakiś 
filozof i miał racyę. Na jego odpowiedzialność ostatnia 
majowa kronika njrzała światło dzienne dopiero w czerweu 
po skończenin się strejkn pracowników drokarskich, 
którzy przez tydzień z okładem wstryymałi się od 
pracy, aby w ten sposób wykołatać poprawę bytu 
materyalnego, co im się, nawiasem mówiąc, zapełnie 
słasznie należało. Przed wojną, dzięki sprężystej orga- 
nizacyi, należeli oni do najlepiej wynagradzanych pra- 
cowników, zazdrościłi im też tego inni, dzięki wojnie 
znaleźli się na samym końcn, nie też dziwnego, że 
musieli się upomnieć o swe prawa, nie chcąc przy- 
mierać z głodna. 

Bszrobocie drukarskie trwało stosunkowo dość 
dłngo, bo okrągłe dziesięć dni i tyleż nocy. Przez 
ten czas radzono zawzięcie, ostatecznie przecież ndało 
się dojść do porozumienia, Każdy z pryncypałów, 
jako jednostka, zgadzał się w zasadzie na podwyżkę 
wynagrodzenia, ale, jak się to n nas zwykie dzieje, 
gdy się zeszli razem, wyłaniały się najrozmaitsze 
kwestye, choć, nawiasem mówiąc, kieszeń ich na tem 
nie ncierpi, gdyż różnicę zapłacą klienci. Nie też dzi- 
wnego, że wobec tego stann rzeczy, wszystkie nasze 
wydawnictwa zostały zmuszone do podwyższenia pre- 
nameraty dzięki nowej, a stosnnkowo bardzo poważ- 
nej rubryce w działe wydatków. 

Przy tej sposobności przekonano się także, jak, 
w wojennym zwłaszcza czasie, gdy się żyje nerwami, 
trudno sią obejść bez pracy codziennej, choćby ona 
nawet, tak, jak się to dzieje obecnie, była na każdym 
krokn krępowaną różnymi wyższymi i niższymi wzglę- 
dami. Rozchwytywano formalnie pisma niemieckie, 
nadchodzące do nas w dość skąpej ilości, ale to nie 
mogło zaspokoić potrzeb ogóła, spragnionego więcej 
niż kiedykolwiek, wiedzieć co się dzieje w szerokim 
świecie i nn najrozmaitszych odcinkach fronta, zwłasz- 
cza, że niemiecki sztab jeneralny, nie poinformowany 
widocznie o strajku krakowskich drakarzy, rozpoczął 
równoczsśnie nową ofenzywę i zaczął nieco dobierać 
się do skóry angielsko-francaskiej. Fnnkcyonowała 
wprawdzie poczta pantoflowa bardzo sprawnie, trzeba 
jej to przyznać, sprawniej nawet niż cesarsko kró- 
lewska, ale i to nie wystarczało, Organizacya poczty 
pantofiowej jest n nas bardzo racyonalnie przepro- 
wadzona. Każda dzielnica posiada swe „bajczarki 
dzielnicowe*, stałą komnanikacyę między dzielnicami 
pełnią tak zwane „bajczarki łącanikowe* (są między 
jednemi i drugier** osobniki płci męskiej..), ale to 
wszystko nie wystarczało, gdyż poczta pantoflowa, 
choć przynosi wiadomości, jak to mówią „z pierwszej 
ręki“, nawet i o tem co się jeszcze nie stało i nigdy 
się nie stanie, zajmuje się sprawami natury lokalnej, 
mniej uwzględniając ogólną sytnacyę polityczną. 

Byliśmy więc przez całe dni dziesięć pod wzglę- 
dem politycznym mało uświadomieni, co dawało znów 
powód do snania naifautastyczniejszych kombinacyi 
ex re tego, co się w Świecie dzieje, a o czem my 
nie wiemy albo nie, albo bardzo mało. 

Administracye naszych pism codziennych molesto- 
wano też w dzień i w nocy zapytaniami. kiedy można 
się spodziewać wydania najbliższego namera. Odpo- 
wiadano. że natychmiast po nukończenin bezrobocia 
drukarskiego. 

— A kiedy to może nastąpić? — badano dalej 
ciekawie. 

— (dy się porozumieją strony interesowane. 
Można na to liczyć? 

Natnralnie | = 

A jak prędko to meże nastąpić? 

W ztym kierunku nie możemy słażyć żadnemi 
informacymi — tłamaczvł się fonkcyonarynsz lab 
funkcyonarynszka tej lub owej administracyi dzien- 
nika. — Wyjaśnień może udzielić jedynie gremiam 
drnkarskie. 

— A który anmer telefonn 2 

— Proszę poszukać <w spisie |... 

Telefonowano i tam, ale nie można się było do- 
dzwonić, gdyż albo toczyły się narady, których prze 
rywać nie chciano, albo też nie było już nikogo na 
miejscu. Tradno chyba wymagać, aby, nawet w wo- 
jennym czasie, przez całe dni dziesięć i tyleż nocy 
radzono tylko, zavominając o innych czynnościach, 
niezbędnych do ntrzymania cielesnej powłoki w stanie, 
choćby tylko podobnym do przedwojennego. 

I kronikarza niepokojono też pytaniami tej treści, 
nie mógł przecież dać na nie żadnej konkretnej od- 
powiedzi, jako iż nie był bynatmniej wtajemniczony 
w przebieg narad i stadyam, w jakiem się znajdnią. 
Wiedział tyle, co kałdy inny śmiertelnik, że strejk 
trwa i że się kiedyś | skończyć *masi, ale kiedy, tod 
się dopiero w dalszym ciągu pokaże. pre wd 


Pewna znajoma jejmość, którą spotkałem na Rynku, 
wracającą z targn z ogromnym koszem prowiantów, 
złożonych z pmwedstawicieli i przedstawicielek naszej 
galicyjskiej faany i fiory, ujrzawszy mnie, przekonana 
widocznie, że kronikarz mnsi wszystko wiedzieć, za- 
raz na wstępie postawiła mi pytanie, które wprawiło 
mnie w ambaras : 

— Panie kochany |... A kiedy wyjdą gazety? 

— Nie mogę dać stanowszej odpowiedzi — ja 

jej na to — gdyż nie jestem pod tym względem 
należycie peinformowany, w każdym razie cieszy mnie, 
iż pani dobrodziejka odczuwa ten brak... 
O tak!.. Bez gazet jest człowiek, jak to 
mówią, jak bez ręki... Wezoraj naprzykład, chciałam, 
proszę pana, zanieść trzewiki najstarszej córki do 
podzelowania i nie było ich w co zawinąć... Brak mi 
ich o każej porze i na każdym kroku... 

— Państwo łaskawi zapewne prennmerują kilka 
pism? — badałem dalej. 

— El... Co to, to znowu nie!... Ktoby tam wy- 
dawał bieniądze na takie głupstwa, gdy czasy corżz 
cięższe|... Pożyczamy od sąsiadki, a nie każdy numer 
się oddaje, bo przecież w demn zawsze się zda ka- 
wałek papiera... Dawniej mój stary, wracając z biura, 
kupowal czasem Kzryerka, ale się o to zawsze gnie- 
wałam, bo, powiedz pan sam, czy nie szkoda pienię- 
dzy, skoro można pożyczyć?... 

Westchnąłem głęboko i pomyślałem sobie, że ładnie 
musi wygądać nasza prasa, jeśli większość naszego 
społeczeństwa przejętą jest temi samemi zasadami, co 
owa jejmość. moja interlokntorka. 

Koniec końeów strejk się skończył, gazety wy- 
shedzą, sąsiadka je zapewne kapuje i pożycza dalej, 
gospodarnej niewieście nie braknie więc papiera do 
zawijania i innych praktycznych celów, nie będzie 
więc mieć powedn do narzekań, być może nawet 
i słusznych. 

Bezrobocie dziesięciodniowe, w którem pośrednio 
wzięli udział i dziennikarze, było przecież bardzo przy- 
jemnym okresem czasn, stanowiło bowiem zupełni 
niespodziewany okres wypoczynku. Pióra i nożyce z4- 
wieszono na kołku. atrament przez dni dziesięć schnął 
w kałamarza. Kronikarz, idąc za przykładem innej 


braci dziennikarskiej, próżnował także, nie mogąc, 


jako nie właściciel drakarni i nie zawodowy drukarz, 
lnb choćby mąż zaufania, brać adziała w obradach, 
A ów przymnsowy wypoczynek tak mn zasmakował, 
iż nie miałby nie przeciw tema, gdvby coś podobnego 
przytrafiło się bodaj raz na kwartał, jeśli nie częściej. 
Na streik drukarski nie można jaż liczyć, skoro doszło 
do porozamienia, natomiast możnaby pomyśleć o in- 
nym, dajmy na to o bezrobocia ...kroniksrzy. W tem 
tylko sęk i to sęk paskudny, iż jedynie Nowości illn- 
sirowane przynoszą stale kronikę tygodniową i mają 
tyiko jednego kronikarza, który, gdyby chciał strej- 


kować, nie miałby z kim radzić, jakie ma stawiać * 


warunki poprawy bytu. Mógłby, co najwyżej rozma- 
wiać sam ze sobą, ale wówczas łatwo zdarzyćby się 
mogło, iż wziętoby go za waryata i odesłano do czub- 
ków, a o takiej poprawie bytn nie myśli, ani jej też 
nie pożąda. 

"=> Zunsłnie co innego, gdyby tak zastrejkowali wszyscy 
dziennikarze, ale do tego nie myślę ich namawiać, by 
nie pozbawiać tak siebie, jak i ogółn codziennych wła- 
domości z szerokiego świata. bez których, jak się 
obecnie okazało. tak nam się obejść tradno. 

Ale może przecież, dzięki właśnie wojnie, wrócimy 
do tych pierwotpych zwyczajów. z którymi tak było 
dobrze naszym pra pra vradziadkom i takimiż babkom. 
Wówczas, gdy gazet nie znano, miejsce ich zastępo- 
wała poczta pantefliowa, dziś stanowiąca tylko ich 
uzapsłnienie. Wrócimy jednak do tych dawnych zwy- 
czajów, łatwo bowiem przvjdzie nam się obejść bez 
drukowanych nowinek, zwłaszcza. jeśli ogół posłacha 
wezwania msgi-tratu i zastosuje się do jego żądania, 
by, ze względn na oszczędzanie opału, wszystkie ro- 
dziny. jeden dom zamieszkujące, gotowały obiadv przy 
jednem ogniskn. Gdy się przy niewe zejdą przedsta- 
wicielki tyla rodzin, wymiana myśli będzie ałatwiona, 
zastąpi więc gazetę ta garść 'informacyi, jakie się tn 
zbierze. 

Projekt ten, prócz swej strony dobrej, ma jednak 
i złą. Znaną jest gadatliwość rodzajn żeńskiego, 
którego język przyrównał nawet ktoś do perpelunm 
mobiłe, pytanie więc, czy można liczyć na to, że obiad 
będzie gotowy bodaj na wieczór, jeśli panie, choćby 
tylko trzy. zejdą się razem, a każda będzie chciała 
ceś powiedzieć?... Zanim się wygadają, tymczasem 
ognisko wygaśnie, więc o oszczędności niema ani 
mowy. W normalnych warunkach, gdy niewiasty są 
od siebie pooddzielane grabymi murami i zamkami 
wertheimowskimi, ileż to w każdym demn bajek, in- 
tryg, komeraży, cóż będzie dopiero wówczas, gdy jedna 
dragiej będzie mogła bezkarnie zaglądać do garnka?... 
Dom wówczas zamieni się w istne piekło, a tym po- 
tępieńcem, który ma tam odbyć swą mękę, będzie 
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biedny małżonek, przychodzący pod dach rodziny rze- 
komo po to, by sobie wypocząć i by się posilić. 

Jakże ma wypocząć, gdy najpierw mnsi wysłachać 
cierpliwie, jak dziś wygląda Xowa, co mówiła, co 
Ypsylonowie gotnją na ebiad, a Zetowie na kolacyę: 
Broń zaś Boże, by się jedna pani popatrzyła krzywo 
na drugą, lnb nie ustąpiła jej pierwszeństwa ` przy 
owem wspólnem ogniska. Pierwsza to odehcruje i każe 
mężowi, by małżonka dragiej wyzwał na pojedynek 
i zastrzelił. W przeciwnym razie to opa mu oczy wy- 
drapie, lnb twarz obleje kwasem siarkowym... 

O spoczynku niema więc mowy, o posiłenin się 
też, gdyż na gotowanie, wobec bardzo aktnalnych 
kwestyi, jakie tam omawiano, nie było czaso. 

— Zresztą, czy ja chcę — powie ci żona — by 
mnie sąsiadki obniosły po mieście, co ja gotuję?... 
Wara im zaglądać do mojego garnka!... 

Jednem więc słowem, projekt ów wspólnego wa- 
rzenia obiadów przy ogólnem ogniskn nie ma racyi 
bytn i nie może być brany w rachubę, jeśli nie chcemy, 
mając jnż wojnę Światową, ściągnąć sobie na kark 
jeszcze gorszej, bo domowej. której sami musimy paść 
ofiarą. Antor pomysła albo nie zna kobiet, albo też 
tak mn się jnż dały we znaki, iż chciałby, by tego 
piwa, które sam wypił i inni skosztowali, Ja, o ile 
mnie to dotyczy, nie przestanę powtarzać wszem 
wobec i każdemu z osobna: 

— Od powietrza, głodu, ognia i wcjny i wspól- 
nych ognisk knchennych zachowaj nas Panie... 

Tak więc źle, tak jeszcze gorzej, niechaj więc nie 
wracają stare zwyczaje. Czerpmy wiadomości z pism 
drakowanych, a nie eglądajmy się na ową pocztę 
pantofiową, traktując ją jedynie, jak się jnż wyżej 
rzekło, jako ich uzapełnienie, o ile się rozchodzi o 
sprawy lokalne. Ærgo, niech dziennikarze nie straj- 
kują, jeśliby zaś jaż koniecznie chcieli, niech sobie 
to zostawią na czas powojenny, gdy nikomu się nie 
będzie śnić o jakichś tam komunikatach, donoszących 
o sukcesach na tym lab owym froncie. 

Pracą 1 piinościę, zaparciom się i przestawaniem 


jna małem przyświecajmy ogółowi, tak jak ma jaż 


Świecimy wytartymi ineksprimablami i dziurami Ra 
łokciach, mówiącemi same za siebie. 

Wszystko ma swój koniec, mieć go musi więc 
i dzieninikarska mizerya (a ogórki takie teraz drogie!... 
przyp. zecera). jeszcze i dla pracowników pióra na- 
staną lepsze czasy i kto wie, czy nie weidzie jeszcze 
kiedy w modę wyrażenie „szczęśliwy, jsk dziennikarz*, 
mogące się z czasem stać tak popularnem, jak do- 
tychczasowe określenie „bryndza dziennikarska“. 

Szkoda jednak robić sobie apetyt tak na mizeryę, 
jak na bryndzę. Tę ostatnią chwalono dawniej, o ile 
była „majową*, obecnie mamy już czerwiec i to do- 
biegający już prawie do połowy, a o bryndzy nie 
słychać. 

Jest, ale niestety, tylko dziennikarsko-literacka, 
a na jej zarekwirowanie nie wymyślono dotąd żadnej 
centrali, by raz jaż w łeb wzięła! Może to jednak 
kiedy nastąpi, jeszcze za naszych czasów... Daj to 
Boże |... A 

Niema się zresztą i czemu dziwić, że dziś każdy 
myśli tylko o tem, co się popalarnie nazywa „poprawą 
bytn materyalnego*. Nastały takie czasy, o jakich 
nam się dotąd ani nie Śniło, a dziadowie i ojcowie 
nasi, gdyby przypadkiem hukiem armat lnb eksplozyi 


_zbadzeni zostuli ze sna wiecznego, widząc, co się 


dzieje na świecie, powróciliby stanowczo co prędzej 
na cmentarz, nie mogąc się przyzwyczaić do obecnych 
warnnków bytowania. 

A my musimy to wszystko znosić, im zaś możemy 
tylko zazdrościć. I stanie się, co powiedział prorok, 
iż „żywi będą zazdrościć umarłym*. 

O poprawę bvtn, jak mnie zapewniał pewien re- 
stauratyjny piceoło. darzący mnie stale swymi wzglę: 
dami, upominają się także i kelnerzy restaaracyjni 
i kawiarniani, choć mojem zdaniem, są to ludzie bar- 
dzo dobrze sytnowani. Być może, że nie wszyscy, 
ale w każdym razie większość. Taki sobie „pan pła- 
tniezy* nie pomieniałby się z pewnością na dochody 
z ministrem, nawet takim „z teką“... 

Kelnerzy żądają zamiast dotychczasowych „napiw- 
ków“, przymusowego opodatkowania gościa, a to 
dziesięcioprocentowym dodatkiem w restanracyach, 
piętnastoprocentowym zaś od płaconego rachanka 
w kawiarniach. Uzvskana w ten sposób kwota szłaby 
do podziału między słnżbę, według pewnego klucza. 
Jaki on ma być, wertheimowski czy zwykły, tego nie 
wiem, gdyż nie mógł mnie o tem poinformować ów 
piccolo. Bierze on wprawdzie udział bardzo pilny 
w obradach, ale detąd głosn nie zabierał, lecz tylko 
ztego powodu, iż nikt go nie pytał o zdanie. Słucha 
natomiast uważnie, do czego usposabiają go dłagie 
uszy, jakiemi ge ozdobiła matka natura, odmawiając 
mn natomiast innych wdzięków. 
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Leo Slezak. 


I tego toku usłyszy Kraków, podobnie jak w rokn 
ubiegłym, sławnego tenora nadwornej opery wie- 
deńskiej, Leo Slezaka, który stał się jaż ulubieńcem 
naszej publiczności. Artysta pomny entuzyastycznego 
przyjęcia, jakiego doznał za swej bytności w ubie- 


Leo Slezak, 


głym sezonie, przybywa obecnie do Krakowa, po 
dłnższem tournee w głównych centrach mazycznych, 
zaproszony przez „Krakowskie Biuro Koncertowe“ 
v. Bujańskiego i wystąpi u nas w sali „Sokoła“ 
we wtorek dnia 18. czerwca b. r. 

Pragnąc nadać programowi cechy stylowej je- 
dnolitości i spełniając życzenia swoich wielbicieli, 
wybrał znakomity artysta same arge operowe, 
perły swego bogatego repertnaru. 


Z tygodnia. 


„Berliner Lokal Anzeiger* przynosi pod powyż 
Szym tytułem następujący telegram z Rotterdamu: 

Wedio urzędowej wiadomości londyńskiej, na 
konferencyi koalicyi w dniu 3. b. m. w Wersalu 
ministrowie spraw zagranicznych Anglii, Francyi 
i Włoch postanowili, co następuje: 

1. Utworzenie zjednoczonego. niezawisłego pań- 
stwa polskiego z wolnym dostępem do morza. Jest 
to jednym z głównych warunków pokoju sprawie- 
dliwego i trwałego. 

2. Rządy państw sprzymierzonych przyjęły z za- 
dowoleniem do wiadomości oświadczenie amerykań- 
skiego sekretarza stanu dla spraw zsgranicznych, 
wyrażaiące sympatyę dla aążeń narodowych i wol- 
nościowych narodu czesko słowackiego i narodów 
południowo słowiańskich. 
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Robotnicy koalicyjni o pokoju. 


„Vossische Zeitang* donosi z Rotterdamu: 

Unester Wight, jeden z amerykanskich delega- 
tów, którzy niedawno przybyli do Anghi imieniem 
robotników amerykańskich, twierdził, że Henderson 
wyraził gotowość do rokowania z socyalistami nio- 
mieckimi. Obecnie Henderson w rozmowie z przed- 
stawicielem Biura Reutera zaprzeczył, jakoby to 
było prawdą. $ 

Wight — mówił Henderson — chce w błąd 
wprowadzić opinię publiczną w Ameryce. Robotnicy 
koalicyi chcą pokoju na podstawie pojednania i po- 
rozumienia, zgodnie z zasadami prawa narodów 
i z zasadą samookreślania swoich losów przez na- 
rody. Propozycye robotników koalicyi są przejęte 
dachem propozycyi Wilsona. W sprawie konferencyi 
sztokholmskiej oświadczył Henderson, ża robotnicy 
angielscy nigdy nie odrzucili tej konferencyi, tylko 
żądali, ażeby ona miała charakter doradczy, a nio 
obowiązujący. 

„Naród niemiecki — oświadczył Henderson — 
musi bezwarunkowo pojąć, że przedstawiciele pię- 
ciu demokracyi świata nigdy nie poddadzą się nie- 
mieckiemu pokojowi zwycięskiemu, ktory został na- 
rzucony Rosyi, Ukrainie, Rumunii i Finlaudyi. — 
Jeżeli Niemcy nie zechcą tego pojąć, w takim razie 
wojna będzie trwać do nieskończoności 1 zniszczy 
cywilizacyę. 

„Wzywamy wszystkie narody państw central- 
nych, które jeszcze zachowały rozum i rozwagę, 
ażeby wybrały pomiędzy naszym programem trwa: 
łego pokoju i postępu demokratycznego, a progra- 
mem mordowania świata, rabunków i uciska. Nie- 
m:eckie sukcesy wojskowe odwlekają tylko możli- 
wość pokoju światowego. 

„Chcemy naszym oporem na froncie bojowym 
zmusić Niemców do tego, ażeby się ź aami porozu- 
mieli celem uniemożliwienia na zawsze rządów prze- 
mocy w Sprawach międzynarodowych. Gdybyśmy 
byli przekonani, że ideały Wilsoaa można urzeczy- 
wistnić tylko na placu, to wolelibyśmy przetrzymać 
niż przyjąć pokój niemiecki. Ale my mie sądzimy, 
ge tak jest. — Przeciwnie — już prowadzono tajne 
rokowania, a robotnicy angielscy są przekonani, że 
narody skorzystają z każdej sposobności, ażeby po- 
| się co do spraw, będących podstawą po- 

oju“. 


Zwołanie Rady Stanu. 


Warszawski „lzıienuk Wspólny“ z 8. czerwca 
donosi: e 

Rada Regencyjna zatwierdziła onegdaj uchwał 
Rady ministrów w sprawie zwołania Rady Scanu 
na dzień 22. czerwca. W dniu tym odbędzie się 
tedy uroczyste otwarcie Rady Stanu. 
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Dołączenie prospektów 


do pisma niniejszego liczymy za 1000 sztuk po 
kor. 20—. Zgłoszenia wprost do Admin. „Nowości 
Dlustrowanych*, Telefon 479, 
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Marki wojenne! Patrzeboy acze | 


i nowości serysmi tanio ii 
sprzedaje. Cenniki wysv- - 
ła za pop'zedniem nade- 
słaniem znaczza poczto- 


kota oda | draxaral | kliszaraj 


Eug. Stebleecki! 


[Lwow ul. Karm-ttoxa 6. | nic ilistrowanych 
Ręczne młynki do zboża 


na razówkę i piękną mąkę 
wszystkich rodzai zboża. Po- 
jedyncze a bardzo trwałe 
wykonanie, prawie nie do- 
znżycia, z hartowanymi szei- 
bami do mełcia do zmiany. 
Cena bez podstawy z ko- 
łem rozpędowym ciężar ca 
12 kg. K 120, z korovą wa- 
ga ca 7 kg K 100. Wy- 
syłka z Wiednia za poprze- 
. dniem nadesłaniem gotówki 
lnb za pobraniem. — Zaraz do nabycia 


F. Wolfsohn, Wiedeń ll, Obermiilinorstrasse 17. 


Zastępcy posznkiwani. 
a R 

u 
ci nr. 29-34 K 23:50, dam- 
E skie nr. 35—40 K 35 —, mg- 
skie 41-46 K 37:20, wysokie buciki do sznurowa- 
nia górna część z dobrej mocnej skóry, oprawa 
z impregnowanego celuloidowego materyału z dre- 
wnianemi podeszwami. Dziecinne K 23:50, damskie 
K 27:60, męskie K_26'10. Sznurowadla do bucików 
z nierozerwalnej celuiozy czarne okrągłe (144 sztuk) 
K 18-—, szerokie plecione K 2160. Skórzane półpo- 
deszwy, ochraniacze, obcasy tanio. Cenniki darmo. 


Gloria skład bucików 
J. König, Wiedeń lil., Biltengasse Nr. 9. 


Pokna twarz | różową Świość 


wysokie buciki do sznurowa- 
nia z dobrej, mocnej skóry 
bronzowe iub czarne z drow- 
n'ansmi podeszwami dla dzie- 


nadaje szybko i pewnie „Krem 
Mignon . Niezrównany na pie- 
gi, zajady, wągry, <Zerwo- 
ność, szorstkoŚć i inne nie- 
czystości skóry. Tysiąckro- 
tnie wypróbowany. Gwaran- 
cya za Skutek i nieszkodli- 
wość. Cena K6'— bez porta. 
„Mieko bliowe* do użytku 
dziennego zamiasi pudru, 
czyni skórę delikatną i olśnie- 


: „4 wająco białą i nadaje twarzy 
"z naturalną, młodzieńczo świe- 


żą barwę. Cena za flaszkę 
K5 i7-. Krem na biust 
„Mignon“ do użytku w razie zanikania iub nie- 
rozwijania sie biustu. Krem na biust nadaje już 
w krótkim czasie piękne pełne formy. Do każde- 
go kremu dołączony jest najnowszy najlepiej wy- 
próbowany sposób użycia. Cena za słoik K6' . 
Po dwukrotnym umyciu głowy moją „blond wsdą* 
uzyskuje się na: zawsze modne złoto-blond wło- 
sy. Srodek ten jesi jedyny i niezrównany przez 
to, że włosy na zawsze zatrzymują nadaną im 
barwę i nie wymaga żadnego odnawiania Po 
umyciu w ciepłej wodzie Stają się włosy jeszcze 
piękniejsze. Proszę zrobić przed użyciem próbę 
na wyczesanych włosach a przekonacie się o sku- 
tku. Cena tlaszki z sposobem użycia K 10 ~. Ko- 
lońska woda proszek rozpuszczony w 1 litrze 
wody daje najlepszą, przyjemnie pachnącą koloń 

ską wodę. Cena K 5'-. Dyskretna wvsyłka za. 


pobraniem lub poprzedniem nadesłaniem gotówki. 


J. BUCHWALD, Wiedeń IV, Wiedner Gürtel 50. 
Oddział 2. 


W Rimioistracyi Nowości instiowanych 


jest do nabycia 


Księga pamiątkowa 
wielkiej wojny. 
' (Kalendarz z 1916 reku). 


Cena: oprawne w płótno 3 kor., broszuro- 
wane 2 Kor. 


iż 
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UdYKY w Krakowie, 


który pòsiida 


własny wyrób trumien == Kraków, Plac Szczepański L. 3 (dom własny) 
Każda kobista PR memmamememenomem T EMENOENC KT "0 


[KINO-WANDA 


przy ulicy św. Gertrudy L. 5. 


listramonta MAZYCZNE 


dobre i tamie pojsa 


IGNACY CYPRES 


KRAKÓW, ulica Szewska 13/51 


Skrzypce ze smyczkiem K 40 —, 50— , 60'- , do 100— 
Futerały K 25 —. Harmonie w różnych gatunkach K 40. 
50*— 60'— do 150 -. Klarnety 5 klap. K 30-— 8 klap. 
K 86'—, 10 kiap. K 40'—. Trąby akordeonowe po K 10. 
12:—, 15:—, Harmonijki ustne K 350 6-—, 7*—, do 12. 
Mandoliny K 60—, 70*—, 80'—, do 90'—. 
Wysyłka za pobraniem pocztowem. Za nieodpowie: 
dnie zwracam pieniądze. 


Buciki letnie (sandały) 


z nieruchomemi podeszwami drewnianemi z żółtej skóry 
wołowej, bez zarzutu wykonane, bardzo ładne, prakty- 
czne w noszeniu oferujemy 
K 65 - 

770 


nr, 25—27 , . 
„n 28-—%0, . 


34—36 . . 
37—39. . 
40—42 , . 
„n 43—45. . 
Wysyłka za pobra- 
niem. Mniej jak trzy 
pary nie wysyła się. Za nienadające się zwrot pieniędzy. 
Dom eksportowy sandałów 


S. Hayek, Wisdeń, 14 Bezirk, $echstrmuserstrasse 11. 


w” 
n 
a 


Nadzwyczajny aparat do cerowania 


pończoch, tkanin, bielizny i sukna. 


Naszym niezrównan 
czajnym aparatem 

osiąga mie ochrone oczu, CZASN, 
arom A pisina = równą 
pracę 1 jest ten nadzwyczajny apa- 
rat So cerowania pic środ. 
kiem pomocnie: przy cerowamiu 
ończoch | | tkamoj rzec: 

jek halek, obrusów, serwet, ręczni- 


um | 


I MI 
l Hilai 7 


aom filustrewanym ponczaniam E 6'60. 
Wymyłka za zaliczką przez 


dom nrwości M. "a * ea 11/2, Hlossgasse 


Różowe policzki 


w | usta nafurainej piękności po użyciu 
jedynie dobrej i zupełnie nieszkodliwej 
dr. A. Rixa wody różanoj (do mycia). 
Nikt nie pozna, pomimo wspaniałego 
działania. 1 flakon K 350. Dyskretna wy- 

sylka za pobraniem lub nadesłaniem naieżytości, 


Kosmetyczne preparaty dra A. Rixa 
Wiedeń IX. Lukierergasze 0/F. 


Ba subycia w Krakowie| Apteka Wiszziewskiego, at. Fiarysń- 
ska 16. P Bem I Ska, Rymsk 85. K, Miklaszewski, 
piac Domi ill i Komemwwskiego, Flarynóska 68. Beckuer, 
Długa 4, Usmiwersulny magazyn M. Drebuer. Wa kwęwiei 
Apteka kaer, ul, Krskowsku, apteka M. Ettiagera pl. Doin- 
<howskiege. Piriiamerya Sładwwskiego. Tarnów! Dregwicya 
bossa, W Bielsku! Orva. Folacz ml. Kułejewa. Lubiti | 
ftankiewiczz w ej! Dreg. Tanewski 
W KMzęszewie: Dreqnerya Lindegu. 


i Tasiemiec 


wraz z głową bez trudu szybka 
i pewnie usunięty zapomocą pi- 
gułek C a O aptekarza Vertes'a. Zupełnie nieszka- 
dliwe i proste w użyciu. Poczem poznaje się istnie- 
nie tasiemca ? Pa lem, że sprawia rozmaite dolegli- 

wości femu, kto posiada, jak: kolki i kurcze żałąd- 
kowe, uczucie parcia w trzewiach, jak gdyby kięby cisnęły się aż 
po gardło, wiatry i upławy, sączenie się w kiszce siołcowej, napady 
zawrotów głowy, brak apefyfu naprzemian z wiełkim głodem, znu- 
ženie i niechęć da pracy, obfite wydzłelanie śliny, gorzkie odbijanie 
się itp. Jako zewnętrzne oznaki należy wymienić: Sina obwiedziane 
oczy, osobłiwa biadość skóry, blada twarz, obłożny język, chudnie- 
mie, nadęty żolądek, Przy zamówieniach nałeży podać wiek osoby. 
1 puszka C a O pigułek K 1030 franco (opłafnie). Do nabycia s 


L. Vórten'a, apieka pod „Białym Orłem", Lugos 741, (anat, 


4 


Pu. lutmsrya 


Qdnawiajcio skówę twarzy moim 
z dra 


LJ 
środkiem łuskowym Funke 
sa idoal wszelkich środków piękności uznanym. 
Przez tą kuracyq łuskową usuwa się nie- 
postrzeżonie w przeciągu dziesięciu dni 
ze skóry wszystkie znajdujące sią w niej” 
i na niej błędy skóry, jak piegi, zajady, 
pryszcze, żółte plamy, czerwoność nosa, 
wielkie pory itp. zwiędłą i obwisłą skórę. 
Po ukończeniu kuracyi ukazuje się viśniewująca pig- 
kność cory młodzisńcza, świeża i czysta jak u dzięcka 
Wykominie wygodna w domu i niedostrzegalne dla 
otoczenia. Cena 15 K, — Dyskretna wysyłka za za- 
liczką lub nadesłaniem należytości (także w markach), 


Salon J. Oswalā Wion XFL, Pomłageroti nago 50, Ibt 88. 


Wiafcieisla i wwdawey: Spadkobiercy St, Lipińskiego, Odzew. pmiłakter. M, Lipińska. Kisss winanoge sakiadu 


snego 


Niaocsnione rady przy zanika- 

+ j ain i braku pełnych kształtów ! 
á Proszę pisać z zanfaniem 

IDA KRAUSE, Presaburg (Bęjry), Sokhonzstrassa 2, 


Oddział Nr, 10. 
Wie nie kosztuj- 


Do usunięcia piegów używa Się rozmaitych środków. Wszystkie 

środki polegają na fej zasadzie, że piegi pa użyciu odnośnego 

środka bledną. Ten sposób działania jesi niewłaściwy. Jeżeli chce 

Się piegi usunąć ~ fo zblednięcie ich nie wysfarcza, ponieważ 

z chwilą zaprzestania używania odnośnego środka pojawiają się 
znowu. 

Zupełne usunięcie piegów, plam, zajadów jest możliwe tylka fak 
zwanym „kremem Manto*. Codziennie iwarz smaruje Się 
tym kremem i zmywa proszkiem Santo. 

Tym senzacyjnym kremem piegi w krótkim czasie usuwa się zu- 
pełnie i ofrzymuje się piękną różową, białą cerę. Krem ien spo- 
rządzony jesi według wskazówek prof. uniw. dr. Hager, prawnie 
chroniony i dzisiaj jest jedynym qwarantowanym skufecznym 
środkiem i zupełnie nieszkodliwym. Jedna doza wysiarcza zu- 
pełnie. Cena K 5*—, pocztą o 96 hal. więcej. Do kremu załą- 
czamy sposób użycia i 1 pakiecik pudru darmo. Dyskretna wy- 
sylka. Da nabycia po nadesłaniu należyjości w markach poczf, 
przekazem lub ża pobraniem 


J. Kukla. Praga, ul. rerłowa 23. 


Przybory do golenia 


dóbre i tkmie poleca 


IGNACY CYPRES 


KRAKOW, ulica Szewska 13/61 
B 


do włosów K 25 
30'—. Zapalniczki K 5'—, do 12 
ficzne K 550, 9 , 
Wysyłka za pobraniem pocztowem. 
dnie zwracam pieniądze. 


Taniej niż wszędzie! 


downl "a è: 


R. €. K. 


it. R aia H 
ray, sprzedają 
syad rabat. Cana ak 
poc a r dr 
s góry Kor. 4-70, una |» GDW peszncajc 
pobraniem 50 halerzy 
drożej. è smk kor. 
21'—. Poieni sposób 
użyela, Feinh gwe- 
rancyai Wysyła 
General. zustęp. na Galicyę I Kró- 
iestwo Polskie. 


Bem hondlowy 
M. PIEROŻEK, Kraków, 


Karmallekn 9/z. 


Lwów, 8ykstuskat. 


ftminlstrac 
Bowośc! linstrowanych 


wysyla 
n in SAWA 
książki: 


s) „Wojenny Balonik” 


Wacława Grablańskiege 
cena 1 kor. 


b) 
„Rękopis z przyszłego wieka” 
Stefana Buszczyńskiogo 


cena 3 kor, 


e) „Plokło“ 


Waclawa Grablańskiego 
cena 8-50 kor. 


a) „Bach dziejów Polski 


Bnieniego Gżetokiewskiego 
cenā kor. 2:50. 

Na porto polecona nadsyłać 
należy po 50 hal. na każdą 
ksiątkę. 

Za wysyłki niepolecona Admi- 
niatracya nie adpowiada, — 
Za zaliszką nis wysyła się, 


A. Jellinok, 
Q parto 


= 


towary po 


30. Stałowy 
kor. 60—. 


czyta moje bardzo intere- 
snjące ponczenia nowocze- 


rzytwy po K 4*—, 6—, 8 do 12. Aparaty do samo- 
golenia 10 do 15 K. Pas do obciągania brzytwy K 350 
do 4'50. Kamienie do brzytew K 3:50 do 450. Maszynki 
. Dyamenty do szkla K 25— do 
. Aparata fotogra- 


Za nieodpowie- 


WALL 


dhko generamy zZAKIĘpEA 
czzy | ganku Alig. Vorkohrsbank, 
| kapitał akcyjny 78,000.000 

KOKON, polecam 1087 NA raty 
po jax najprzystępnisjszych 
warunkącu, n. p. 6 losów 
Uzerwomeyco Krryża 34 rat 
go 6 Ken. Hzntkich zastęp 


N. BERHFELD 
Kanior wymiany 


Usuwa wszelkie nie- 
czystości 
Podnosi do naj- 


sohna ulepszonej metody 


Mimo wojny i kolosalnej drażyzny sprzedaje firma 


IGNACY CYPRES, 


KRAKÓW, ulica Szewska 13/51 


1 Brytania Anker-Remont, system Roskopt, 
86 godz. tdącY, z łańcuszkióm kor. 24 
Niklowy Gre Roskopf na kamienie koron 


lab „Volo* K 60. Stalowy damski Remont 


Łuneoszki srebrne od kor. 12—. Harmonie 


od kor. 40'—, 50 -,70 —- 
od kor, 40, 50, 60, 70 do 120 Za nisodpowiadnie wra- 
cam pieniądze. 


Cenniki darmo | opłatnie, 


e 


Co trzeci dzień 
nowy program. 


Przedstawienia trwają w dnie powszednie od go- 
dziny 4-tej po południu, w niedziele i święta od 
godziny 3-ciej po południu. 


Nr. 23 


Zakład pogrzebowy „Concordia" Jana Wolnego 


Telefon Nr. 831, 


< 


f 
P% 


e T Teee CE e SSJ 


Kaztaitoy, piękny biesi 


osiągnąć można pożądany 
skutek przez użycia wielo 
krotnia wypróbowanego npa 
ratu HHyperim, z psento 


wanym masażem. Najnow 
szy, a lekarzy polecany 
wynalazek zmodernizowanej 
wiedzy; Widoczny skutek 
już po 14 dnianl, dalsze 
używanio zbędno. Ten dc 
zewnętrznego użytku aparai 
poleca się gorąco panion 
każdego wieku, O nieszko 
dliwości i skuteczności pisały 
wiele doświadczona pisarki 
Skutek nadzwyczajny. Uty 
»|wać może dwie osoky, ża 
nieodpowiednia zwrot pienię 
day. Cana z dodatkami i po- 
daniem sposobu utycia ker 
£'96, z przesyłką pocztów; 
90 hal. drozej.  Dyskretćn: 
wysyłka bez Teas zawar. 
tości za saliczką przez 


Nygianier: dom wysylkew; 
J: KUKLA, Praga 
Porigacse 23. 


skóry. 


prowadzi 
do szczęścia 
Proszę pisać na- 
tychmiast o nade- 
słanie darmo dr. Idel- 


do 
Wiedeń 66, Fach 37. 0d. 54. 


zwrotna uprasza się, 


nadzwyczajnie tanich cenach. 


płaski zegarek marki „Eaigma* 
Budzik najlepszy kor. 25— 


do 150 Strzypes ze smyczkiam 


HALHA 


alerzy 


kosztuje karta 
koresponden- 
cyjna, zapo-' 
mocą której 
T zacawriać mo- 
/ $na mój głó- 
„ wny katalog 

który na żąda- 
nie bezpłatnie wysyła: 
Pierwsza iubryka zegarków 


8. | k, Rndw, dostawca 
w Brūz Nr. 1795 Czechy 


Niklowy sibo malo raça- 
rek An: gt KB), BB, A. 
Wojenny zegarek radiowy K 
16—, 83-—, Zegarek s bia- 
łego metalu (rebro Glo- 
rya) podwójsia koperta Anker 
remontoir K 40—, 45'—, po- 
ziacany zegareż Anker re- 
montoir z podwójną kopertą 
K W, 45. Budsiki 
1 zegary ścienne w wielkim 
wyborze. 5 letnie gwaran- 
a. Wysyłka za zsiiczką, 
amiana dozwolonalub zwzoł 
pieniędzy. E 


y 


Max Böhnel 
Wisdeń Vi. Margarethen- 
strassa 27, 


Cennik za nadesłaniem 1 kor, 
opiacony. 


Jedyną rozrywką dla starszych I młodszych Jest ogólnie znane 


«Triumph* (marka prawnie ochroniona), z prawdziweni 
soczewkami „Jonna“. Aparat z 50 rilmami w ozdobnej 
kasetce tylko kor. 4—. 

Śpecyalne serye filmów zwyczajnych K 1.20; Wojennych 
m 1'80; Aktów artystycznych m 8'50 (tytko dia duro- 
słych). Co tydzień nowe serye! Za nadesłaniem należy- 
tości oraz 60 hal. na porto i opakowanie. Za zaliczką 
sią nie wysyła, 

Fnbryczne ganeralne zastępstwo. Dom handlowy 
M. Pisrożsk i Ska, Kraków, Karmelicka 9/z. 
Dla P. T, Kupców odpowiedni rabat. 


Również do nabycia: M, Dobkowski, Chełm (Polska); Bo- 
łusz-Zonczyk, Zakopane; Józet Twarog, wolanka. 


na nowośći 


Polowe szkła „Ideal“ 
z najlepszumi szlifowanemi 
prima soczawkami, 


16 ojgiysznych przyrządów w jeden 
połączonych przytem zupełnia składa- 
wygeoćne do noszenia w kKioszeni. 


jących się a przez to 
Połowe szkła „ideal“ mogą być użyle jako: Połowe szkła, m- 
rystyczee, operowe, nadające się do każdych cczu, zwierciadło 
do badań oczu, gardia i nosa, rmkrośkop z objektywem do dro- 
bnoustrojów etc. Kompas dobrze funkcyonujący, szkła powię- 
kszające, podwójne łupy do badań wszelkiego rodzaju, daleko- 
widze, leleskepy nadające się do każdych oczu, steregskop i pa- 


norama dła widokówek, fofogratti etc., zwierciadła, wazysiko 

to zawsze pod ręką, 8 takiej wszechstronności nie osiągną: do- 
tąd żaden przyrząd optyczny. 

Cena za sztukę z opisem K 6—, wysyłka za zali- 
czką przez dom nowości 


M. Swoboda, Wiedeń, III/z, lilosspasse 13/31. 


Drazarala D., M. Friadlninn w Krakowie, und zarzedom Pawia Maésjstiogo, 


